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85 l i o d a t k i e m  t y g o d n i o n  y m  i  D z ie n n ik i e m  u r z ę d o w y m  c o d z i e n n y m , t u d z i e ż  R o z m a i t o ś c ia m i  c o  Ś r o d y ,  k o s z t u j e  w  p r e n u m e r a ­
c i e  : B e z  p o c z t y :  k w a r t a l n i e  3  z ł r .  k r . ,  m i e s i ę c z n ie  1  z ł r .  2 0  k r .  X  p o c z t a :  k w a r t a l n i e  tt z l r .  3 0  k r . ,  m i e s i ę c z n ie  1  i t r .  

3<ł k r .  — I n s e r c y a  o d  w ie r s z a  w  p ó lk o lu m n ie  ( d r u k ie m  g a r m o n t )  p o  r a z  p ie r w s z y  3  k r . ,  n a s t ę p n ie  p o  % k r .  m . k .
R e k la m a c y e  s ą  w ro ! n e  o d  o p ła t y  p o c z t o w e j .

przegląd.
Monarcliya Austryacka. —  Hiszpania.— Ang l i a . —  Fran cya .—  

Belgia.  —  Wiochy .  —  Niemce.  —  Królestwo Polskie.  —• Rosya.—  
Ks i es twa Naddunajskie.  —  Montenegro. —  Afryka. — Wiadomości  
handlowe.  —  Doniesienia /. ostatniej poczly.  —  Kronika,
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MOBnarcitya ć&Mstryaelsa.
R zecz urzędowa.

C a e r n l o w c e  ,  27.  marca. Na założenie szkoły trywialnej  
w  tutejszej włości  Oroszeny obowiazała się rzeczona gmina :

1 )  Wystawić własnym kosztem budynek szkolny i postarać 
się o otrzymanie go w dobrym stanie, równie jak o porządki szkolne.

2 )  Na uposażenie nauczyciela przeznaczyła gmina procenta od 
swojej na szkołę poświeconej pożyczki  państwa w kwocie 5000  r. 
m. k., tak ia 200  r. przypada na płacę nauczyciela , a 50  r. będą 
obrócone na opał i utrzymanie posługacza szkolnego.

3 )  Aż do zupełnego wypłacenia poświeconej pożyczki  państwa 
obowiazała się gmina pokrywać z zas i łków miejscowych wszelkie  
wydatki na szkołę.

C. k. rzad Bukowiński  ma sobie za szczególniejsza przyje­
mność podać niniejszem te godną naśladowania dążność ku rozsze ­
rzeniu nauki ludu do wiadomości publicznej.

’4 V ie« IC E t ,  3. kwietnia.  Dnia 4.  kwietnia 1857 wyjdzie w c. k. 
nadwornej i rządowej drukarni w Wiedniu i bodzie rozesłany X l \ .  
zeszyt  dziennika ustaw państwa.

Zeszyt  ten zawiera :
Nr. 64.  Rozporządzenie ministra wyznań religijnych i oświecenia z 

5. marca 1857,  prawomocne w królestwie Węgier i w Scrbskiem 
województwie  z Temeskim banatem , którem się nakazuje płace­
nie dydaktrum w gimnazynch.

Nr. 65.  Dekret ministerstwa skarbu z 2 0 . marca 1857 , którym się 
ogłasza spis celnych urzędów dalmatyńskich.

Nr. 66 . Dekret ministerstwa skarbu i hniullu /. 30.  marca 1857 , 
prawomocny w znajdujących się w powszechnym celnym związku  
krajach koronnych,  tyczący się zmiany pozycyi  celnej od wybie­
lonych przędzonych odkrawków jedwabnych,

Sprawy krajowe.
(Dokument koneesyi na zachodnio galicyjską kolej żelazna. — Dokończenie.)

8 : 17 )  Urzęd nicy i słudzy rządo wi ,  którzy z polecenia władz 
sprawujących nadzór nad zarządem i jazdą na kolejach, lub dla do­
pilnowania interesów skarbowych wypływających z tej k o n e es y i , 
używają kolei żelaznej i wykażą się poleceniem władzy swojej,  mu­
sza być wraz z pakunkiem swoim przewożeni  bezpłatnie.

§. 18 )  C zas trwania przywileju lego oznaczony jest  na Jat 90,  
począwszy od 1 . stycznia 1862 r.

§. 1 9 )  Po upływie lat 30  od rozpoczęcia jazdy,  ma rząd każ­
dej chwili  prawo odkupić koncesyę niniejszą,  a mianowicie konoe-  
syonowane przestrzenie kolei żelaznej.  Na oznaczenie ceny odkupna, 
policzy się czysty roczny dochód przedsiębierstwa z siedmiu lat 
ostatnich poprzedzających rzeczywis te odkupno,  od tego odciągnie 
się dochód czysty dwóch lat najniekorzystniejszych,  a przeciętny czysty  
dochód z pozostałych lat pięciu obliczy się w monecie złotej lub 
srebrnej. Kwota tak otrzymana z przecięcia,  która jednak nie może  
być niższa niż procent niż 5 ’/5 od sta kapitału zakładowego , ma 
być płacona nabywcom koneesyi jako renta roczna w ratach półro­
cznych w monecie złotej łub srebrnej aż do upływu pierwotnie na­
znaczonego okresu koneesyi.

§.  2 0 )  Wraz z ustaniem koneesyi niniejszej,  nabywa Państwo  
bezzwłocznie prawo własności  kolei bez żadnych ciężarów,  wchodzi  
w używanie gruntu i ziemi,  robot sztucznych i ziemnych , spodniej 
i wierzchniej budowy kolei i wszystkich nieruchomych jej nale­
żnośc i ,  jako t o :  d w o r c ó w ,  miejsc ładowania,  budowli  na placach 
wjazdu i odjazdu ,  domów strażniczych i budek ze wszystkiemi  
óo ich urządzenia sprzę tami , maszyn nieruchomych i w ogólności  
wszys tkich innych rzeczy  nieruchomych.  Co zaś do ruchomości ,  
Jako to : lokomotyw,  wagonów kolei żelaznych i w o zó w  do d r ó g ,

machin przenośnych,  zapasów i innych inateryałów,  tedy z przed­
miotów pominionych taka ilość i odpowiedna im suma wartości  przejść  
ma na własność Państwa,  jaka odpowiada pierwszemu urządzeniu  
ruchu wliczonemu w  kapitał zakładowy (§ ,  11. pod a ) .  —  Reszta  
przedmiotów przenośnych przejdzie na własność państwa za zapłatę 
bądź umówioną, bądź też na żądanie jednej ze s tron ,  według osza­
cowania w drodze sądowej przez biegłych uskutecznić sie mającego.

$ 21 )  W razie ,  jeśliby mimo poprzedniego ostrzeżenia miały 
się zdarzać powtórne naruszenia lub zaniedbania obowiązków tak 
dokumentem przywileju objętych, jak też ustawami istnącemi okre­
ślonych,  zastrzega sobie administracja państwa prawo przedsiębra­
nia przeciw temu środków odpowiednich prawom (mianowicie usta­
wie o koneesyi kolei żelaznych z 14. września 1854) .  a według po­
trzeby i wyrzeczenia j e szcze  przed upływem koneesyi ,  że przywilej  
niniejszy ustaje,

§.  2 2 )  Nabywców koneesyi upoważniamy do przyjęcia oprócz  
wymienionych na wstępie założyciel i  innych jeszcze spóluików ( z a ­
strzegając zezwolenie ministrów spraw wewnętrznych i handlu) na 
członków przedsiębierstwa,  i którzy przeto równie z pierwotnymi  
nabywcami koneesyi ręczą solidarnie za przyjęte w obec skarbu z o ­
bowiązania.

2 3 )  Nabywcom koneesyi  przyznaje się prawo utworzyć to ­
warzystwo akcyjne i wydać w tym celu akcyc na okaziciela łub na 
osobę,  których wartość imienna oznaczona być ma za zezwoleniem  
władz. Przed wypuszczeniem jednak akcyi w obieg, postarać się na­
leży o najwyższe potwierdzenie statutów to wa r zy s t w a ,  a przy tein 
wpłacie najmniej 30% nominalnej wartości  ak cy i ,  które w  obieg 
mają być puszczone.  Towar zystwo tak utworzone wchodzi  we w sz y ­
stkie prawa i obowiązki nabywców koneesyi .

§. 2 4 )  Oprócz*pieniędzy,  jakie zebrane być mają wypus zcz e ­
niem akcyi w obieg dozwala się także uzyskać dalsze fundusze za  
pomocą puszczenia w obieg obligacyi pierwszeństwa aż do tej w y ­
sokości  i po takiej stopie procentowej ,  na jaką administracya pań­
s twa przyzwol i  na szczegó łowe  podanie przedsiębierców.  Do wyda­
wania obligacyi pierwszeństwa niemożna jednak wprzód przystąpić,  
aż przynajmniej połowa kapitału wszystkich akcyi będzie wniesiona.

§. 2 5 )  Korespondeuoyo prowadzone we względzie zawiadow-  
stwa kolei żelaznych,  mogą na odnoszących się przestrzeniach kolei  
przesyłane być bez żaduej przeszkody przez służbę zarządu kolei.

§. 2 6 )  Nabywcom koneesyi przyznane będzie uwolnienie od 
uależytości  przypadającej za przekazanie majątku w razie przenie­
sienia tego przywileju na towarzystwo akcyjne ,  a wszystkie  doku­
mentalne wygotowania tej koneesyi  podlegają tylko stałej opłacie  
stęplowej jednego z łotego reńskiego tu. k.

§.  2 ? )  Jeśliby towarzys two akcyjne miało się rozwiązać j e sz cz e  
przed upływem trwania tej koneesyi ,  natenczas administracya pań­
stwa ma prawo postąpić sobie pod wszelkiemi względami w taki  
sposób,  jak do tego umocowaną jest  według brzmienia §. 20  w ra­
zie ustania koneesyi.

Zakazując każdemu surowo działać w brew temu przywilejowi  
i przyznając uabywcom koneesyi prawo domagania sie przed sądami  
Naszemi wynagrodzenia ze szkody udowodnione ,  wydajemy niniej­
szem wszystkim władzom, do których się to odnosi,  s tosowny roz­
kaz czuwania ściśle i troskliwie nad tym przywilejem i nad w s z y s ­
tkiemi jego postanowieniami.

W  dowód czego wydajemy list niniejszy opatrzony Naszą pie­
częcią większą w Kremonie w Naszem lombardo-weueckiem króle­
stwie,  dnia trzeciego miesiąca marca roku Zbawienia tysiąc ośmset  
pięćdziesiąt siódmego,  panowania Naszego dziewiątego.  

F ra n c isz e k  Jó z e f  m, p.
Kawaler de Toggenburg  i i i . p.

Z najwyższego rozkazu Najjaś. Pana J c. k. Apost.  Mości ,
Dr. Wincenty M ały  m. p.

(Mianowania,)
K r a k ó w ,  4,  kwietnia.  Czas  donosi :  C. k. prezydent kra­

jowy mianował nauczycielami przy nowo założonej głównej szkole  
w  Ż y w c u : Antoniego Dziop ińskiego , nauczyciela dotychczasowej  
szkołjr trywialnej w  Ż y w c u , Józefa Pietruszewskiego nauczyciela 
głównej  szko ły  w Gor l i cach , Józefa Połlaka nauczyciela głównej  
szkoły  w  Nowym Targu i Andrzeja S zew cz yk a  zastępcę przy g ł ó ­
wnej szkole w  Myślenicach; zastępcą zaś nauczycielskim dotychcza-
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sowego  zastępcę przy szkole trywialnej Jana Kukuczkę.  Dyrekcyę  
zaś pomienionej szkoły powierzy!  Dziopiuskiemu.

(M ianow anie. — A rcyksiążę Ferdynand Max. objął urzędow anie -  Fm*. lir. Giulay 
przyjm ow any w 'M edyolariie . — W iadom ości bieżące z W enecyi.)

W i e d e ń  . 5. kwietnia.  G azeta  w iedeń ską  donosi : Jego c. k. 
Apostolska Mość raczy! najwyższem postanowieniem z 30.  marca 
r b. mianować najtaskawiej pierwszego komisarza obwodowego w 
krakowskim okręgu administracyjnym , Antoniego Kalitoioakiego  , 
radcą namiestnictwa i starostą obwodowym w Sączu.

•—• Jego Cesarzew.  Mość najdostojniejszy Arcyksiążę -Ferdy­
nand Maxymilian, jeneraf-gubernator Lombardo -  weneckiego króle­
stwa rozmoczą! na dniu 23.  r. b. w Medyolanie wysoki  urząd, który 
poruczy! Mu Jogo c. k. Apostolska Mość, a tego samego dnia,  s to­
sownie do najwyższego rozporządzenia z 28.  lutego r. b. zawiesi ło  
sw e  urzędowanie dotychczasowe jeneralne guberniom Lombardo-  
weneckiego Królestwa.

Dnia 31.  marca w południe przybył Jego Excelencya Fziu. hra­
bia Gyulay z Werony do Medyolanu. Załoga miasta wszelkiej  broni 
ustawiona była w paradzie wzdłuż Corso Francesco , a gdy Jego  
Excelencya wjeżdżał  do miasta,  gdzie przez 8 lat spełna piastował  
urząd komendanta wojskowego,  witały go wszys tkie działa kasztelu.

W « n s e c y a ,  30.  marca. Jego cesarzewicz.  Mość najdostoj­
niejszy Arcyksiążę Ferdynand Maxymilian zwiedzał  przedwczoraj  
tutejszy dom ubogich i wszys tkie jego oddziały'. Jego ces. Mość za­
bawi ł  przeszło dwie godzin w instytucie.

Deputacya Izby handlowej miała zaszczyt tego samego dnia 
składać uszanowanie swoje Jego ces. Mości na audyencyi.  Między 
iunemi łaskawemi zapewnieniami oświadczył  najdostojniejszy Arcy­
książę także,  że niezwłocznie będzie rozpoczęte wygiębicnie kana­
łó w  w miejscach,  gdzie płytkość i  zamulenie komunikneyę okrętów  
tamuje.

(D epesza z 30. m arca.)

Depesza z M a d r y t u  z 30.  marca d o n o s i : „Nowe wybory  
na prpwincyi wypadają w ogóle na korzyść rządu. —  Dziennik Laa  
Hojna aiilografas  zbija pogłoskę o zamierzonej reformie konstytu-  
cyi.  —  Rząd nakazał wyraźnie fortyfikować dalej Mahoń.“

(B urzliw e w ybory w K idilerm inster. — W ybory.)

L o s i d y i l ,  31.  marca. W  Kidilerminster,  gdzie przy wy bo­
rach wzburzyło się pospólstwo,  obawiano się wczoraj nowych roz­
terek i konnica nadesłana z Birminghamu pozostało aż do dalszego  
rozporządzenia w mieście.  Rany Mra Low e  i jego przyjaciół  nie są 
niebezpieczne;  w szy sc y  mają się lepiej. Policya śledzi sprawców  
tego zaburzenia.

Podług obliczenia dziennika Globe  miał rząd do 1. kwietnia  
uzyskać w miasteczkach 24 miejsc i 4& g łosów,  a w hrabstwach 5 
miejsc.  Wspomnać j e d n a k  wypada,  że Globc  policzą do tego w sz ys t ­
kich liberalny cli cz łonków rządu.

O rezultacie wyborów pisze dziennik T im es:  „Skutkiem w y ­
borów przedstawia horyzont polityczny wcale inne widok.  Ani sprawa  
chińska, ani leż wiele innych, dawniejszych i ważniejszych dla nas 
kwestyi  nie są już tein, czem przed 14tu dniami Teraz niepyta już 
nikt. kio bedzie zasiadał w nowym parlamencie,  lecz każdy woła : 
Jaki będziemy mieć parlament za murami pałacu w Westminster!  
Z wykluczeniem nietylko szkodl iwych,  ale po części  także poży­
tecznych ży w io łó w  podobno zanadto sio pospieszono.  Gdy zbierze  
się Izba druga, da się cz.nć bardzo dotkliwie wykluczenie znacznej  
l iczby najczynniejszych i najzdolniejszych cz łonków dawnego parla­
mentu,  którzy poruszą niebo i ziemię,  a nawet zstąpią niżej jeszcze,  
by uzyskać napowrót wstęp do Izby. W gronie parlamentu okażą 
się znaczne luki przy każdej debacie. Izba będzie wzywać  Cobdena 
i Milner Gibsona, by powstali  i przemówili ,  ale żaden Cobden nie 
odpowie na to wezwanie.  Jego opozycya była nieco za silna, gdyż  
wyparła parlament z Izby. Podobnie jak owa staruszka w bajce 
sprzedał  on swoje łóżko  i musi spać teraz na słomie.  Bez wąt ­
pienia będzie dyskusya w nowym parlamencie cokolwiek spokojniej­
sza i przywoitsza i krasomowstwo niebedzic już miało tyle znacze ­
nia, co dawniej. Można słusznie się spodziewać,  że przy większej  
spokojności  nowej Izby znajdą młodsi deputowani,  którzy dotąd sie­
dzieli  nieruchomi i niemi jak bożki pogańskie,  sposobność zjednać 
sobie posłuchanie.  Teraz przynajmniej jest  pora dla nieb, i im prę­
dzej wezmą się do tego,  by Izbę uwolnić od wpływu czczych fra­
zesów,  tern łatwiej dokażą tego. Wszelako,  jak wspomniel iśmy,  
Jiędziemy mieć drugi parlament za murami parlamentu. Będziemy  
mieć dwie opozycye,  go towe  bez wątpienia tak samo porozumie­
wać się w małych sporach, jak to niedawno uczyniły.  Anglia znaj­
dzie się znowu w takiem położeniu,  w jakiem była przed aktem 
reformy,  w owej zapomnianej już prawie przedpotopowej erze,  kiedy 
mówiono , że  parlament potrzeba zreformować,  gdyż talentu z e ­
wnątrz Izby przewyższają zdolności parlamentu. Możemy oczeki­
wać tego z pewnością,  że będą bardzo głośno krzyczeć za nowym 
bilem reformy.“

(O droczenie Senatu . — Konferencyo neuenbursk ie . — Aresy.tacye. — Przygotow ania na 
przyjęcie W . księcia. — W ypraw a kabilska . — R ozpoczęcie u ta rczk i H iszpanów z iUe- 

xylaem . — Studnia artezy jna .)

P a r y ś ,  Igo  kwietnia.  Senat odroczył  się na wczorajszem  
posiedzeniu swojcni do 15. kwietnia.

Kongres w  sprawie Nenenburga miał dziś szóste posiedzenie,  
znajdowali się na nicm pełnomocnicy Prus i Szwajcaryi .

Śledztwo wytoczone w sprawie odkrytego spisku pociąga za 
sobą nieustanne a reszta cyc,  które rozciągają się nawet na przedmie­
ścia, mianowicie Monłmartre,  La Chapeile i Montrouge.

Traktat handlowy między Franeyą i Rosyą postąpił już tak 
dalece,  że podpisanie jego wkrótce nastąpi. Mówią, że W. księcia  
Konstantego przyjmować będą za przybyciem do Tulonu admirał  
Hamclin i rada admiralicji .

W  wyprawie na Kahylów będą pod rozkazami marszałka Bail­
dona jenerałowie Mac Mahoń, Renault i Yussttf dowodzić trzema  
dywizyami,  które mają wyruszyć do boju. Naczelny jenerał przy­
łączył  się do dywizyi Yussufa.

Podług l istów z Londynu z dnia wczorajszego gotował  się już  
do odjazdu Lord Elgin,  nowoinianowany nadzwyczajny komisarz  
Anglii do Chin. Odjazd jego nastąpi z Portsmouth fregatą „Fourius“ . 
Z zatoki mesy kańskiej nadeszła na Radyx wiadomość z 25.  lutego,  
że hiszpańska fregata „Ferrolana“ zaczęła na dniu 22.  lutego bom­
bardować jeden z fortów Vcrakruzy.  Z tego fortu strzelano trzy­
krotnie na łodzie fregaty, gdy przybijały do lądu dla nabrania wody.  
Położenie Mexyku było bardzo krytyczne.  Pomimo surowych zaka­
zów  rządu dopuszczano się nowych demonstracji  przeciw poddanym 
Hiszpanii.

Gazeta urzędowa ogłasza raport gubernatora Algiery! o w y ­
kopaniu studni artezyjnej na puszczy.  Roboty powiodły sio jak 
najlepiej i natrafiono na obfite źródło.

f S e l g i a .
(kw iecenie dni niedzielnych.)

Minister wojny polecił  okólnikiem szefom korpusów armii, by 
w dni niedzielne i świąteczne ułatwiali żołnierzom dopełnienie obo­
wiązków ich religijnych.

(Popełnione m orderstw o. — R ada państw a księcia M onaco.)

Do Gaz. d i  Ver on u piszą z R a n i l i  z 23.  marca: „ W c z o ­
raj nadeszła tu wiadomość o zamordowaniu gubernatora w Marino.  
Pewien złoczyńca,  obwiniony o kradzież,  którego brat ścięty został  
przeszłego roku, popełni! z zemsty to morderstwo i zranił w sza­
lonej swej zaciekłości  także żonę zamordowanego gubernatora i j a ­
kiegoś mężczyznę ,  który przybiegł na pomoe.“

Podług doniesienia w dzienniku D iril/o  ustanowi! książę Mo­
naku rodzaj rady państwa, która ma popierać jego reklamacje do 
mocarstw zagranicznych w sprawie Roccabrany i Men tona.

M t e s p c e .
(Shi/.ba w ojskow a.' — Łuw ka ryb ograniczona*)

U f r i m l s f s a ^ t , 29go marca. Niemal przed rokiem przepisano 
w Związku niemieckim obowiązek służby wojskowej od pięciu lat do 
sześciu;  teraz zapadła na nowo uchwała związku,  że w zaeiagnię-  
tem wojsku dlatego, iż ciągle zostaje w obowiązku,  i nie otrzymuje  
w ciągu trzeciej części  s łużby urlopu, czteroletnia służba jest  do­
stateczna.

i^ Oj ssd ea ,  31.  marca. W  tutejszym okręgu rządowym w y ­
szło rozporządzenie policyjne,  zabraniające łowienie ryb w rzekach  
Wesor,  Ems i Lippe i w połączonych z niemi wodach od 20. lu­
tego do 1 . maja, a w wodach gdzie znajdują się pstrągi, od 1 . paź­
dziernika do 1 . maja. Ale szczególniejsza,  że pomimo tego zakazu  
wywołują tu codziennie ryby po ulicach na przedaż.

U rofiestw o
(U łaskaw ienia.)

W a r s s a w a  , 1. kwietnia.  G azeta  loarszaw sh a  d o n o s i : Jego  
cesarska Mość na przedstawienie jo. księcia namiestnika Królestwa  
nnjmilośeiwicj dozwolić raczył  przebywającym we, Francy i wychod-  
com polskim: Janowi Euzebiuszowi Ostrowskiemu,  Hieronimowi
Górzyńskiemu i Alesandrowi Duiembic,  powrócić do Królestwa P o l ­
skiego na zasadach najwyższego ukazu z dnia 27.  maja r. z.

Ito sya.
(Sobaslopol się pnilnosi.)

I  S t ‘E » a s t o p o l a  donoszą ,  że  od uic jakicgoś czasu  o ż y w i ł o  
się znaczn ie  to miasto,  a nawet  urządzono j u ż  t y m c z a s o w y  teatr,  
który  ma z a w s z e  podostatkieni  w id zów .  Przeds i ębi ercą  jest  w ł a ­
śc i c ie l  dawnego  teatru przed obl ężen iem Sebas topola,  który z  p o ­
czątki em oblężen ia  przeniós ł  sio do Symferopo la  i w  ciągu wojny  
dawał  tam bez  ustanku przedstawienia .  Dz iw ić  się tr zeba  w  i s to ­
cie powiada korespondent ,  jak l iczna ludność  poosindała ju ż  w  d o ­
mach,  na pozór  lak molo przydatnych do mieszkania .  Przytcm  
wszys t k i e m niema nadziei ,  by miasto to podnios ło  s i ę  do dawnej  
wielkośc i ,  jeś l i  rząd Pieprzy wróci  go  do dawnego  znaczenia we  
wzg lęd z i e  w o j s k o w ym  i marynarskim.  L'o w lej mierze  pos tano ­
wiono,  n iewiedzi ee  j e s zcz e .

K s ię stw a  IfatMamajsIkie.
(Ustęp w ojsk.)

Dnia lfi. marca o godzinie 7. wyruszył  z Jas ostatni korpus  
austryacki,  to j est  szwadron huzarów;  artyłerya odeszła przedwczo-
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raj j eszcze.  Dnia 22,  staną te wojska w Sutahawieę gdzie j enerał  
Schanz zabawi kilka dni, dopokąd nieprzejdzie granicy pułk uła­
nów, który przybywa z Wołosz cz yzn y  i już od kilku dni wkroczył  
do Mołdawii.  Między 24.  i 30.  marca <tięc powrócą już ostatni  
żołnierze cesarscy do Austryi,  W Jasach pozostali tylko chorzy i 
kilku urzędników administracyjnych,  by uporządkować rachunki:  
rząd miejscowy wyznaczył  na chorych 40 łóżek w  szpitalu Spiri-  
di o na. Piechota wyruszyła w pochód 1. marca, i przybyła już po 
części  do łbraiłowa i Gałaezu. gdzie przygotowano statki do zabra­
nia jej. Reszta wojsk nadciągnie o jeden dzień później.

Hflonteneg^ro.
(Domowe stosunki m ontenegryńskie.)

Od granicy czernogórskiej  donoszą gazecie zagrabskiej pod 
dniem 2 0 . marca: „Temi dniami spalono na rozkaz senatu dom ka­
pitana z Bielicy,  Mulica, zato,  że był podejrzany o stosunki z Ro-  
sya. Prócz lego został  Miiie wygnany z kraju i znajduje się teraz  
w Kattaro. Senat karze bez pobłażania wszystkich stronników Bo­
sy': gdyż ci starają się przeszkodzić pojednaniu z Porta i zżymają  
się na wpływ Fraucyi w swojej ojczyźnie.  Senat w ez w a ł  swego  
prezydenta,  Jerzego Pefrowich,  ażeby w kilku godzinach opuścił  
Kattaro i powróci ł  do Cettinie. Prezydent odpowiedział  na to, żc  
słabość uiedozwaia mu przedsiębrać tej podróży,  i że zresztą senat 
niejest zebrany w przepisanej liczbie,  by mógł wyrokować o nim. 
Na to miał senat uchwalić wygnanie tego szanownego starca i jego  
synowca a oraz zastępcy Kersta Pelrowicha.  Jego brała Magana 
blokowano w pomieszkaniu oddziałem straży,  który dopuszczał  się 
rozmaitych gw ał t ów  i '/.drożności. — Wszys tk ie  te pożałowania g’o-  
dne wypadki,  sprawiły tak niepomyślne wrażenie w kraju, że (craz 
obawiają się bardziej niż kiedykolwiek niebezpiecznego przesilenia.  
W istocie posiada prezydent Petrowich wielki wpływ w Mnnlenc-  
grze i los jego obudzą żywą sympatyę.  Nawet  powód jego w y ­
gnania przemawia na jego korzyść,  gdyż pra wi / dz i ew ięć  dziesiątych 
części  ludności nicpochwala rozporządzeń księcia. Codziennie wy­
darzają się w Montcnegrze nowe arcsztacye.

Ż Kattaro donoszą:  Prezydent senatu Jerzy Petrowich i s e ­
kretarz Mil o rad Medakowich popadli przeto w niełaskę,  że sprzeci ­
wiali się zamiarom księcia,  który chciał uznać zwierzchnictwo Suł ­
tana i opłacać haracz Porcie.  Senat,  jakkolwiek ulega woli księcia,  
nie postanowił  j e szcze  nic o losie tych mężów,  ani wydal wyroku  
na Masnna, Buka i Kersta, braci i synowca księcia,  którzy schronili  
sic do Kattaro. Zapewne obawia sic senat wielkiego wpływu,  jaki 
posiadają w Montcnegrze ci mężowie,  którzy dotychczas byli g łówną  
podporą teraźniejszej dynastyi,  jak niemniej i zamieszania,  jakie mo­
g łoby wywołać  w rządzie s tanowcze ich potępienie. 1 chociaż wice ­
prezydent,  Mirko Petrowich,  radził senatowi skazać ich na wygna­
nie, zburzyć ich domy i skonfiskować majątek, nieucliwalono dotąd 
nic stanowczego i senat chce odłożyć te sprawę aż do powrotu 
księcia.  Pospieszny wyrok mógłby w istocie wywołać wojnę do­
mową, gdyż ludność sprzeciwia się wsżelkiemu pojednaniu z Porta 
i spogląda niechętnie na teraźniejszy wpływ Francyi.

Przed odjazdem z Kattaro był przezydent Jerzy Petrowich  
z pożegnaniem u kilku bawiących tu Montenegrynów, i oświadczył  
im między inneini: żc  wolałby raczej przelać krew swoją niż z e ­
zwolić  na poddanie Montyncgru Porcie,  i przekonanie to podziela 
cały naród, który przez lyle wieków,  śród niezliczonych walk za­
chował swoją niezawisłość.  Spodziewa się, ze bracia j ego nieda- 
dzą sio uwieść pieniądzmi i obcemi slosukami 5 011 spieszy teraz 
bronić dawnych,  nienaruszonych praw swego kraju, a wszyscy  prawi 
Montenegryni powinni wspierać go w tym zamiarze .45

A J3ryfca.
( JUli/ioZ,e «■/,€£eg-óly o r o jn ic  między Zulu-KaiYami,)

Wojnę domową między Zulu-Kaframi opisują bliżej dwa listy 
prywatne w dzienniku D a ily  N e w s .  Jeden z nich z d IJrbanu, 15. 
grudnia 185(i ,  jest  w głównej  treści następujący: Panda,  król Zu-  
lów,  ma kilku dorosłych synów,  miedzy których podziel i ł  kraj, a ci 
kłócil i  się o samo władztwo.  -Gdy po długich zatargach odwołali  się 
do ojca, kazał im Panda rozstrzygnąć tą sprawę orężem. (Podług  
innej korespondcncyi radził Panda swemu synowi Imbulazzi umknąć 
do Natalii i w e z w ać  pomocy rządu angielskiego,  ale tej odmówiono  
mu).  Wc wtorek,  2 . grudnia uderzyli  na siebie po waśnieni bracia w 
odległości  7 prawic mil angielskich za rzeką Zugela,  która stanowi  
naszą granicę.  Imbulazzi nie mógł  zjednać sobie tylu starych przy­
w ó d c ó w ,  co Celuwaya;  si ły ich wice były tak nierówne-—  15.000  
przeciw 70 00  —  źc Imbulazzi musiał z swoimi stronnikami uciekać 
z pola bitwy i przeprawił  się za rzekę.  Wielu zabito,  nim dostali 
się do brzegu, wicie innych potopiło sic w rzece.  Tymczasem otwo ­
rzyła się pomiędzy niemi partya pośredniczą pod opieką ajenta rzą­
dowego tej okolicy.  Mr. Walmsley ( syn  Sir Jozuy Walmsleya,  cz łon­
ka parlamentu),  fiO ludzi naszej policyi i pewna liczba krajowców,  
zaprzyjaźnionych z naszymi s trze lcami , postanowili  przeprawić się 
za rzekę i zakończyć w przyjazny sposób tę krwawą walkę. Na  
ich czcic stanął J o h n  Dunn, młody,  waleczny awanturnik, który mówi  
biegle j ęzykiem Kairów i s łuży za t łumacza pauu Walmsley.  J 0I111 
Durni zos ta ł  natychmiast powitany gradem kul i chociaż mała jego  
drużyna wstrzymywała  przez jakiś czas pogoń dzikiego nieprzyjaciela,  
otoczono ją przecież w  końcu i zmuszono do ucieczki.  Tylko cz te­
rech do pięciu powróci ło zdrowo za rzekę ,  a John Dunn zawdzię­

cza tylko koniowi swój  ratunek. Wtedy dopiero zaczęła się rzeź.  
Jak opowiadają,  było do 600  kobiet i dziewcząt  już tak dalece w  
rzece,  że musiały płynąć lub topić s i ę ,  gdy niemiłościwi prześla­
dowcy mordowali je swemi włóczniami.  Rzeka płynęła krwią w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu.  Mnóstwo łudzi potopiło się. Teraz w y ­
rzuciła rzeka wiele trupów oa wybrzeża;  poniżej zaś płynęły trupy  
aż pod HIawe ( 1 0 0  mil od Zugel i) ,  tak że rozeszła się pogłoska o 
rozbiciu wielkiego okrętu. Do 30 0 0  zbiegów przybyło do naszego  
okręgu i rozdzielono ich pomiędzy krajowców.  Obawiają się, Ze z a ­
braknie żywności  dla nich. Nasi Kafrowie sprzyjają pobitym,  gdyż  
spotkałby ich ten sam los, jeśl iby to zależało od Ćetuwayi.  Na wia­
domość o tych wypadkach udał sie natychmiast na miejsce Mr. Shep-  
stone,  sekretarz spraw krajowych; także i gubernator znajduje się 
tam. Nam, mieszkańcom miasta, niegrozi żadne niebezpieczeństwo,  
ale odosobnieni osadnicy na granicy niezupełnie są bezpieczni.  Bardzo  
wiele krwi i pieniędzy możnaby oszczędzić ,  gdyby rząd angielski 
wyprawił  natychmiast wojskową expedycyę,  zajął kraj i ustanowił  
szefa,  któryby chciał rządzić pod opieką i kontrolą Anglii.  Tym spo­
sobem przywróconoby spokój,  a w końcu musi przecież przyjść do 
tego.  Twierdza zbudowana na zdrowych wzgórzach odnogi Delagoa  
stanowiłaby stacyę wojskową i utrzymywałaby na wodzy  Zulu-Ka-  
fróxv.“

P a r y * !  5go kwietnia.  Wczoraj wieczór renta 3% 70.  —  
Hrabia Kiselew przedstawił  Cesarzowi księcia Gnliczyna. —  Dzien­
nik P a t/s zawiera artykuł przychylny Danii w kwestyi  księstw.

P a r y ® ,  3. kwietnia.  Dzisiejszy Monitor  donosi,  że Cesarz  
otrzymał uwiadomienie o urodzeniu córki księcia pruskiego,  Karola  
Fryderyka.

Cesarz nakazał na cześć zmarłej księżniczki  wirtembergskiej ,  
Teodoł indy,  dziesięciodniową żałobę.

IjOS?.«lyn , 13. kwietnia.  T im es  donosi,  że  do Chin mają być 
wysłane znaczne si ły zbrojne dla ukarania Kantonu. Także dzien­
nik D a ily  N e w s  sądzi,  że  długa wojna z Chinami jest  nieochybną.  
Wyprawa wojsk na wody chińskie zacznie się poniedziałek.

W i a d o m o ś c i  M a m S i o w e .
(Targ' na bydło w e L w ow ie.)

L w ó w ,  7. kwietnia.  Spęd bydła rzeźnego na wczorajszym  
targu l iczył  155 sztuk w ołó w ,  których w 9 stadach po 4 do 44  
sztuk z Dawidowa,  Szczerca ,  Bobrki,  Bi lki ,  Mikuliniec, Pomorzan i 
Żółkwi na targowicę przypędzono.  Z tej l iczby sprzedano —  jak  
nam donoszą — na largu 143 sztuk na potrzeb miasta i płacono  
za w o ł a ,  mogącego ważyć 240  funtów mięsa i 24  ft. łoju, 4 5 r . ; 
sztuka zaś,  którą szacowano na 38 8  ft. mięsa i 53  ft. łoju, koszto ­
wała 7Sr. mon. ko u w,

K u r s  l w o w s k i .

Dnia 7. kw ietn ia . gotów ką tow arem
z łr . k r. z lr . k r .

D ukat h o le n d e rs k i ................... mon. konw. 4 43 4 46
D ukat c e s a r s k i ........................................... v> n 4 46 4 49
P óiim pcrya t z l. ro sy jsk i . V 0 8 17 8 20
R ubel s re b rn y  ro sy jsk i . . 0 » 1 36 1 37
T a la r  p r u s k i ................................................ !) » 1 3 1 % 1 33
P olsk i k u ra n t  i p ięciozło tów ka . . . 1) 1) 1 11 1 12 '
G alicyj. listy  zas taw n e  za  100 z lr . j bez

kuponów

82 30 83 —
G alicyjskie ob ligac j e indem nizacyjne i 79 — 79 30
6%  P o życzka  n a r o d o w a ................... J 84 — 84 40

Wićdeński kurs papieiów.
D nia 4. k w ie tn ia .

•5% 
• 5% 
4V4  

n
■ -3%

za  sto 8 3 %
» 85%

139%  %  
109%  %

88% %
7 9 %  80 8 0 %

O b lig ac je  długu państw a 
iletto pożyczki naród, 
detlo  detto
detto  delto
detto  detto  detto

P o życzka  z losam i z r .  1834
detto  detto  z r .  1839 . .
detto detto  z  r .  1854 " . .

Obi. loinb. w en. pożyczki z r .  1850 .
OIiI. im ienin. N iż. A u str. . . . .  

detto  g a licy ijsk ie  i w ęg iersk ie
detto  k ra jó w  k o ro n ........................... 5%

A kcye bankow e  ...........................................1014 1017
B ankow e lis ty  zastaw ne 5%  z term . w ypłaty

za  12 m iesięcy  za  100 z ł r ...........................9 9 %  %
A lteye n. a. T ow . cslcp. na 500 z l r .....................616
A kcye au str . In sly t. k red y t, handlu  i przem ysłu

na 500 z łr . (30%  w p ła c o n e ) ...................  2 7 0 %  269%
A kcye c. k . uprzyw . tow. w schód, kolei że l.

państw a na 200 z lr . czyli 500 franków  —
delto n a  130 z tr . czyli 325 f ra n k ......................... 3 13%
Akcye ko lei żel. Ces. Ferdynanda  na  1000 z lr . 2285 
A kc. kol. B udziń .-L inc lio -G m undz. na  250 z łr . —
Akcye ko lei C esarzow y E lż . na  200 z łr. . . 2 0 4 %
A kcye południow o-półn . niem . kolei kom unika­

cyjnej na  200 z ł r ............................................. 218 2 1 8 %
A kcye kolei n adeisańsldej n a  200 z l r .................. 207 206%
Akcye lomb. w en. kolei żel. na  192 z łr .  . . .  —
Akcye Dunajslciej żeg lug i parow ej n a  500 z łr .  590 588 586 
AkGye a u str . L loyda w  T ry eśc ie  na  500 z łr .  —

w p rzec ięc iu
8 3 %  ‘ 
8 5 %

1 3 9 %
109%

88%
80%

1015%

99%„
615

2 6 9 %

313%
2285

2 0 4 %

218%
2 0 6 %

588
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Wićaeński kurs weksli,w.

Dnia 4 . kwie
A m sterdam  za  100 holi. z ło ty c h ........................

A ugsburg  7,a 100 7,łr. k u r ......................................

B erlin  7.a 100 ta l. p ru s ............................................
F ra n k fu rt n. M. 7,a 120 fl. na  stopę 2 4 %  fl.
G enua za 300 lire  nowe P iem o n t.......................
H am burg za 100 M ark. B an k ................................
L ip sk  za  100 t a l a r ó w ...........................................
L iw u rn a  za 300 lire  to sk ań ...................................
Londyn za  1 funt. s z t r l ...........................................
Lyon za  300 f r a n k ó w ...........................................
M edyolan za 300 lire  a u s tr ......................................
M arsy lia  za 300 f r a n k ó w ......................................

P a ry ż  za  300 f r a n k ó w ...........................................

B u k a re sz t za 1 zloty P a r a .................................
K onstantynopol za 1 z ło ty  P a r a ........................
C esa rsk ie  d u k a ty .........................................................
D ukaty  a l m a r c o .........................................................

Telegrafowany wiedeński kurs papierów i weksli.
D nia 7. kw ietn ia .

O blig. długu państw a 5%  8 3 % 6 ; 4 %  — ; 4%  — ; 4%  z r .  1850 — ; 
3%  -  ; 2 % %  — . L osow ane obligacye 5%  — . Losy z r .  1834 za 1000 z łr ,
— ; z  r .  1839 139. W ied. m iejsko bank. — . W ęg ie rs . obi. kam ery nadw .
—  Akcye bank . 1010% . Akcye kolei półn. 2 2 ^ 2 % . G lognickiej kolei że lazn e j 
— . O edenburgsk ie  — . B udw ajskie  — . D unajskiej żeglugi parow ej 580. L loyd 
4 2 7 % . G alie, listy  z as t. w W iedn iu  — . A kcye n iż szo -a u s tr . T ow arzy stw a  
eskom ptow ego a 500 z lr .  6 1 6 %  z łr .

A m sterdam  1. 2 m. 8 7 % . A ugsburg  105%  3 m. G enua — 1. 2 m. F ra n k ­
fu rt 104%  2 m.. H am burg 7 7 %  2 m. L iw urna  — I. 2 m. Londyn 10 — 13. 
2  m. M edyolan 104% . M arsylia  122. P a ry ż  122% . B u k a resz t — . K on­
stantynopol — . Sm yrna — . Agio duk. ces. 7 % . Pożyczka  z r .  1851 5%  
lit. A. — ; lit. B. — Lom b. — . 6%  n iż. a u s tr . obi. indem n. — ; innych k ra ­
jó w  koron. 7 9 “  1B. R en ty  Como —. Pożyczka z r .  1854 10 9 % . Pożyczka n a ro ­
dow a 8 4 % . C. k. au s tr . akcye sk a rb , kolei ż e laz . po 500 fr. — fr. Akcye

nia. w p rzec ięc iu .
87 87 2 m.
1104% 104%  uso.

3 m.
--- — 2 m.
10 3%  m 103%  3 m.
— — 2 m.
7 7 %  V, 77 %  2 m.
--- — 2 m.
--- — 2 m.
10-10%  10 1 0 %  1 10— 10% 3 m.
— — 2 m.

103%  2 m
— — 2 m.
I — — 2 m.
J '2 1 % 121%  2 m.
268 268 31 T . S .
_ — T . S.
7 % 7 %  Agio.

— Agio.

c. k . u p rzyw il. zak ład u  k red y t. 266. 
zachodniej kolei że lazn e j 2f!2% .

H ypotekar. lis ty  zastaw ne — . Akcye

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 7, kwietnia.

l i r .  D zieduszyck i Alex. i M iecz., z Izydorów ki. — B r. S ch lo issn igg  T eo - 
do~, c. k. pułkow nik, z Jas . — PP . B ialob rzesk i S tan ,, z D ziedziłow a. — Bill 
F lo r., c. k. lekarz  p u łk ., z Ja s . — D uehnow sld P io tr, c. k. p rz . po w., z Ż ó ł­
kw i. — N altujow ski Antoni, z C z e rn ic y .— N iezab itow ski S tan is ł , z R zepedza. 
— O rłow sk i A lex., z Dem bicy. — Padlew ski A polinar, z C zaliarów ki. — Sm a- 
rzew sk i So ter, z K o rna . — T ch orzn ick i Ju lian , z C uculow iec. — Van Roy E d ., 
c. k. p rz . pow., z iiu sk a. — W ęglińsk i W o je ., z B uska.

Wyjechali ze Lwowa.
D nia 7. kw ietn ia.

P P . A ugustynow icz B olesł., do K niażogo. — B aran ieck i M ichał, do R z e ­
szow a. — Bal F r a n c ,  do T ulig łów . — C zerniak E d w ard , c. k. p rz e l. pow ., do 
Janow a. — D obrzańsk i J u lia n , do M ilatyria. — G iixelli T eo d o r, do C hodoro- 
w ie. — K ow acz A dolf, c. k. ro tm istr, do Ż ółkw i. — K ahlert J  , c. k . p u łk o ­
w nik , do G ródka. — M ijakow ski Abdon. adw okat k ra j., do Z łoczow a. — P ie -  
czykow ski Meliton, do M edwedowic. — Roloff Anioni, do C tyżykow a. — T u r -  
man Józef, c. k. kap itan , do K ra to w a .

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie.
D n ia  6. kwietnia.

P o ra
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0° Reaiim.
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w ia tru
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7. god. z rana  
2. god .popo ł. 
lO .god .w iecz.
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325.45
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89.1 
62 3 
76 3

p o łu d .-w scb . sł. 
p o łu d .-zach . „ 

n u

pogoda
pochmurno
pogoda

Z nana je s t  gorliw ość D uchow ieństw u naszego  w pełn ien iu  św ię tych  obo­
w iązków  kapł ńskiego pow ołania. P odczas W ielk iego  P ostu , k iedy  lu d  p raw o ­
w ierny  przygotow uje się  do spow iedzi w ielkanocnej i  tłum nie sp ieszy  do św ią ­
tyń pańsk ich  na ćw iczen ia  duchow ne, ta  go rliw ość  kapłanów  p racu ją  ych w w in ­
n icy  pańsk iej, w całym  jaśn ie je  b lasku . K ażda parafia  szczyci się  swym kazn o ­
d z ie ja , na k tórego nauk i parafianie go rliw ie  uczęszcza ją . W  każdym  k ściele  
n iezm ordow ani w pełn ieniu  sw ego obow iązku spow iednicy , grom adzą przy  kon- 
fensyonałach  ci/.bą p ibożnycli. Z w dzięcznością  też. uznają  parafianie w ielką  z a ­
słu g ę  sw oich kap łanów . T akim  w yrazem  w dzięcznego uznanie je s t  a rty k u ł n astęp u ­

ją c y  nadesłany  R edakcyi od jednego  7, parafian  kościo ła  archikatedi-aln  go oh. tac.

„W  osta tn im  tygodniu p rzed  kw ietną n iedz ielą  były w e Lw ow ie w k o ­
śc ie le  A rch ikatedralnym  łacińsk iego  o b rząd k u  rozm yślan ia  duchow ne czyli k a ­
zan ia  w ie lkopostne . — Kto je  m iewał, n iepo trzebu ję  w ym ien iać; któż bowiem 
w  naszem  m ieście nie zna tego szlachetnego , gorliw ego, św iątob liw i go kapłana, 
b ladego  z natężonej p racy  około dusz ludzk ich  o b licza , ale  pała jącego  m iłością 
B o g i i b liźniego, k tó ry  gdy ma w stępow ać na kazaln icę, c isną  się ludzie  z e ­
w sząd  do św iątyni P a ń -k ie j!  — Kto n iezna tego, k tó ry  po c iągłych p racach  
w  kośc iele, je zcze i w ieczoram i p racu je  jako  kapb n w pośrodku kato lick iej 
cze lad z i rzetn ieśln  czej w  zak ładzie  w tym celu niedaw no We L w ow ie założo­
nym i ju ż  obfite owoce przynoszącym ! — Kto n iezna kap łana  tego, który je s t  
m -żem  majac m i -e rc e  i głow ę, ale tóżniącym  się ud innych w i !u mających 
t.ikż i s rce  i g łow ę ludzi te r  źni jszeg o  św ia ta , w tern, że m i oraz Boga i 
w se reu  i w  g łow ie! — Otnż to ten  kapłan  cza^u w .ż - j  wspou nionego te  ka- 
z tn ia  m iewał, a  je s t  za iste  rzeczą  zas t nuw ienia godną, jak im  sposobem  takiej 
p racy  podo ł. Albowiem sam jed en , w p ize c ią g u  dni trzech  i pół, m iał siedm  
kazań , k tórych każde  nad clą god/.inę trw ało , a podczas których on, — nie, 
co m ówię, nie on. lecz Duch to y p rzez  usta  jego , gromy na /apam ię ałości i 
zbrodnie  ludz ie, słow  słodkiej pociechy ja  oby z tam tego św iata  do nas brzm iące, 
do vody zdrow ej logiki p rzec iw  s fismatom now oez snym , k o n tras tu jąc  poró- 
w n  nia s rzeezn o śe i znajdujących się  w życiu łudzi, a szczególn ie  katolików; 
naboniec nie bite dowody pism a ś iętego, i tak  w ięc is tn e  perły  nauki św ię ­
te j hojnie na w szystk ie strony św iątyni P ańsk iej rozsypyw ał, tak  że  w n a jd a l­
szych końcach t jże  św iątyni s łu chacz  uw ażny takow e z b ie ra ć , i s ta ran n ie  
w  se rcu  swojem  sk ładać mógł. L ę .aó się  w ypadało zaiste , czy go po ukoń­
czen iu  tychże kazań  w następnych dniach u jrz n n y  odpraw ująeego obow iązki 
zw ykłe  k a p 'a ń s 'ie ,  czyli może znużen ie  nadzw yczajne nie zmusi go do parodnio­
w ego odpoczynku. Z radością  jed n a k  i z zastanow ieniem  u jrzeliśm y go w ła- 
snem i oczym a za raz  znowu od ra n a  po k ilka  godzin obow iązki kap łańsk ie , mszy 
ś .,  i spow iedzi cięgle  pełniącego. — P rz y  te raźn ie jszy m  um artw ieniu  c iała  p rzez  
post, je s t  w tym zaiste  jaw ny dowód tego, co Pism o ś , nas uczy, że nie samym 
pokarm em  cżłow ick żyje, a le  słow em  Bożym. — Chociaż nie da się  pow tórzyć 
zaró w n ą  wymową w ykładów  jego, k tó re  p rócz  tre ś c i w y raz is te j, trafne j, z g łęb i 
se rc a  rączo  płyną p rz e z  d a r  od Boga mu udzielony wymowy rzew n e j, s e rd e ­
cznej, o ra*  zaś w m iejscach przynależnych , g ro źn ie j, p rzen ik a ją  re j se rca  lu d z ­
k ie , m iększe  dotykającej i naginającej, tw a rd e  k ru szące j, -  k tó rą  wymową tak 
w łada, że n ie  d o strzeżesz  n igdzie n ic  zastosow anego do przedm iotu  w łaściw ego 
un ies ien ia  lub  sp u szczen ia  głosu, — n iech  wolno tu będ zie  przytoczyć parę  
słów  ze  szóstego kazania , g rzech  g łó w n y : „gniewu® za p rzedm io t m ającego ; 
k tó re  słow a gdy tylko ze s łu chan ia  w  pam ięci pozostały, acz  n ie  mogą być do- 
słow nem  pow tórzeniem  jeg o  mowy, jed n ak  z tro sk liw ą  uw agą lu  się  p rzy tacza , 
aby ci, k tó ry ch  może w ielu  nieznajdo w ało się  n a  tym kazaniu, a k tó rzy  jed n ak  może

najbardzie j by byli pot. żenow ali s 'y s z e ć  go, choć w tym wyciągu tre śc i 
dzie li ' i ę  o nim. — Mówiąc bowiem o gn iew ie  i zem ście, p rzedm io t sain

dowie-
przedmiot sain n a p ro ­

wadził  g.i na ,,pojedynki.“ — Uczyniwszy tedy w przód  stosowne uwagi, jak  
szpeci nuszę chrześcianina gniew i zemsta w ogólności, gdyż obrażający jako  b l i ­
źni nasz, nam równy, równie  jak  my na podobieństwo Boskie s tworzony j e s l ,— 
gdy p o « tóre zemstę za k rzyw  y nam od kogobądż wyrządzone Bóg sobie sa ­
memu zachował, tak  iż nain się n iegod/i  wdz ierać  we wyroki sprawiedliwości  
Boskiej,  lecz  ows em na wzór Boskiego Zbawicie la  naszego wszystkie  po­
krzywdzenia  i obrazy  odpuszczać winniśmy nam od kogobąilź w yrządzone  kfórc 
7. re sz tą  nigdy ani w porównanie iść nic mogą z obelgami i obrazami Boskiemu 
Zbawicie lowi wyrządzonemi, i k tóre  dzień w  dzień Mu się wyrządzają ,  a On j e  
zaraz  przepuszcza ,  skoro łzę skruchy  u j r z y ;  — przed łożyw szy  te ogólne nauki,  
pyta! dalej , p rzystępując  do przedmiotu o pojedynkach, — (czyli  tak zwanych 
sp raw ach  honorow ych):  cóż to j e s t  ten tak zwany na św iecie  „honor “ to s ło ­
wo, które dziś każden b łazen  na ustach wciąż  m a?  — Coż to je s t  ten świata  
tego w y ra z :  h o n o r?  Cudzołoż e mając żonę, utrzym ywać inne osoby, to nie jes t  
p rz ec iw  honorowi, — po całych nocach w  karty  g rać ,  to nie j e s t  p rzec iw  ho­
norowi, — upij e się, aby podobnym stać się bydlęciu, to nie j e s t  p rzec iw  ho­
norowi;  — ale p rz e b a c z y ć ,  nie mścić się, — to je s t  p rzec iw  honorowi. A wiec 
r z k ł  da'ej,  podług w aszych  zasad :  Ów Biskup  święty, który gdy nań obelgi 
miotano, nie złor eezył, lecz  przebai zał, był człowiek bez  honoru!  — Ów me­
cz cni l(, który p rzęś l  uiowcom najw iększym  p rzeb azce ł ,  — był człowiek bez ho ­
noru, i t. d. — Zaiste  trudno, a nawet nie można po jęć  tych zasad.   Jak
zaś wyżej wspomniono, nie daje się  ni«dy coś tak powtórzyć, jak  w tych k a z a ­
niach ó"' kapłan Ducha Bożego pełen p rzedkłada ł;  — powtóre  być może, że 
ci, k tórzy do świątyń Pańsk ich  wchodzą tylko z ciekawości i dla krytykowania
kaznodziejo w, o 1 ej tu w k ró t -o śc i  przytoczonej  treści przedmiotu tego także 
szydersko się  odezw ą:  j dnakowoż to nas nie odstrasz  a bynajmniej, owszem za 
obowiązek sobie mamy chrześcianina kato ika, dać im sposobność aby o tem, co 
w świątyni Pańskiej wówczas, choć zapewne mogli, nie s ł jsze l i ,  choć w  czę­
śc i  dowiedzieli się. — W rac a ją c  się zaś  do osoby naszego szanownego kap ła ­
na, dzięki  mu z głębi se rca  składamy, ponieważ chociaż nauki i słowa, k tóre  
głosił, są nauką i słowami Bożemi, za  które więc  Bogu dziękujemy, — choć 
da r  wymowy jego dzielnej j e s t  równie  darem  Bożym, za k tóren także Bogu  
się dzięki n a le ż ą ,— jed n ak że  gorliwość nadzwyczajna  jego ,  nie szczędząca  n a ­
tężenia  wszystkich sił ciała i umysłu, tak, że obawę o zdrowie jego wzniecała ,  
ta  jes t  jego praw dziw ą  kapłańską zasługą, za k tórą  powiemy mu słowami p ro ­
staczków . „Bóg Ci zap łać .“
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R o z m a i t o ś c i  n r . lit.
p rzy  d zis ie jsze j Gazecie' zaw iera  :

I. H i s t o r y a  K r ó l o w e j  J a d w i g i  w  w s p ó łc z e s n e j  k r o n ic e  
w ł o s k i e j .

II. 25on a K u a w a  o p o w ia d a n ie  s t a r e g o  k a p i t a n a .  (D o k ończen ie .)
III. Reformacya stro jów kobiecych.
IV. Osobliwszy mandat Karola V. do bu rm is trza  i ra jców  miasta  T royes .
V. Z ła  wróżba.
V I. Psy  pomalowane.
VII. Monstrum w  W iśle .
V III. Myśl.
XI. P rzypow ieść.

Główny Rekaktor Jfl. Szrzeniawa Sartyni. z  C. k. gałic. drukarni rządow ej.


